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Wiadoiności krajowe.
Z B e r l i n a ,  d n ia  16. L u te g o .

JJ . P a n  dzisiaj p o łu d n i e  o g o d z in ie  l s z e j  
w  p o żą d a r ićm  z d r o w i u  z p o d r ó ż y  d o  A nglii  
t u  p o w r ó c i ł .

W iadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d n ia  3. L u te g o .
P r z e z  r o z k a z  d z i e n n y  C e sa r s k i  z d. 15. S t y ­

c z n i a ,  l iczący  się w  w o j s k u  G e n e r a ł  m a j o r  
D e b a n  S k o r o l e r k i  m i a n o w a n y  D o w ó d z c ą  1. 
b r y g a d y  3. d y w i z y i  p ie sz ć j  a d o w ó d z c a  p u łk u  
g r e n a d y e r ó w  G e n e ra l i s s im u sa  X ięc ia  S u w o r o -  
w a ,  G e n e r a ł  m a jo r  Xiąźę Ita li jski H ra b ia  S u w o -  
r o w  R y m n ic k i  D o w ó d z c a  1. b r y g a d y  3. d y w i ­
z j i  g r e n a d y e r ó w  z p o z o s t a n ie m  w  o r s z a k u  J .  
C .  M ośc i .

D n ia  8. S ty c z n ia  o d b y ło  się z g r o m a d z e n ie  
o g ó ln e ,  a k c y o n i s t ó w  d ro g i  że la zne j  C a rsk o s ie l -  
skiej^ n a  k tó r e in  je d e n  z d y r e k t o r ó w ,  P .  R .  R. 
St. C irecz o d c z y ta ł  z d a n ie  s p r a w y  z r o k u  1841. 
W y p a d a  z n iego  źe w  t y m  ro k u ,  l ic zą c  n a  ca-  
Ją d łu g o ś ć  d ro g i ,  to  jest o d  P e te r s b u r g a  d o  P a ­
w ł o w s k a  p r z e j e c h a ło  p o  n ić j  425 ,52 2  o só b .  
Z b i ó r  o g ó łn y  w y n i ó s ł  235,970 ru b l i  8 4  ko p .

s r e b r e m ,  w y d a t k i  121,891 r u b .  23  ko p .  c zy s ty  
zy sk  114,079 ru b .  58 k o p .  W  r o k u  1840. w i ę ­
cej p r z e j e c h a ło  63 83  o só b .  K u  z m n ie j s z e n iu  
t e m u  m u s ia ł  się p r z y ł o ż y ć  n ie s z c z ę ś l iw y  p rzy*  
p a d e k ,  z d a r z o n y  n a  d r o d z e  11. S ie rp n ia  1840., 
j ak o ż  o d  tego  dn ia  d o  1, S ty c z n ia  1841. z b i ó r  
w y n ió s ł  ty lk o  66,542  r. 3 5  k o p .  s reb .  k ie d y  
w  o d p o w i e d n i m  o k re s ie  r o k u  p o p r z e d z a j ą c e g o  
t e n ż e  w y n o s i ł  87 ,762  ru b .  8 5  k o p .  W  c ią g u  
zaś  r o k u  1 84 1 ,  n a  d r o d z e  ź e la zn ć j  n i e z d a r z y ł  
się i a d e u  p rz y p a d e k .

D o sz ła  tu  b o le s n a  w i a d o m o ś ć  źe w  d n iu  
27 zesz łeg o  G r u d n ia  żyć  p r z e s ta ł  w  W i l n i e  
B iskup  D y e c e z a ln y  W i l e ń s k i  X . J ę d r z e j  B e n e ­
d y k t  K lą g ie w ic z .  U m ie ś c im y  p ó ź n ie j  w z m i a n ­
kę o życiu i p r a c a c h  t e g o  c z c ig o d n e g o ,  p o w s z e ­
ch n ie  ż a ł o w a n e g o  p a s t e r z a .  ( T y g .  P e t e r s . )

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n ia  9  L u te g o ,

W  o d e z w i e  d o  N. K r ó la  P ru s k ie g o  p o w i a ­
d a  S p e c t a t o r  m ię d z y  i n n e m i :  » M o n a r c h a  
te n  p oz y sk a ł  w  L o n d y n i e  z ło t e  z d a n ie  o  sob ie .  
P o u fn a  o t w a r t o ś ć  i u p r z e j m o ś ć  jeg o  p o s t ę p o ­
w an ia ,  r o s t r o p n y  w y b ó r  p r z e d m i o t ó w  r o ­
z u m n e j  z ą d z y  n a u c z e n ia  się, k tó r e  u w a g ę  je g o  
r,a sieb ie  śc iągnę ły ,  —  lu d z k o ś ć ,  z  ja k ą  się p o ­
m ię d z y  lu d z i  w s z e lk ie g o  s t o p n ia  i p o w o ła n ia  
m ię sz a ł ,  —  jego  t r o s k l i w e  u n ik a n ie  w r z a w y
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i okazałości  na zw ie dz an y ch  p rze z  n iego miej ­
scach pub l i cznych ,  ażeby ani obc e n y ch  tain 
osób  od za trudnień  nie o d e r w a ć ,  ani im w  z a ­
b a w a c h  nie przeszkadzać,  — wszys tko  to, ka­
żde w  s w o i m  rodzaju,  przyczyn iło  się do  w y ­
dania tego skutku.  Prostota ce rem oni i  w  cz a ­
sie u r zą dzo neg o  p r zez  K a w a l e r a  Bunsena śnia 
dan ia ,  na k tó r em  N. Pan dla każdego p r z e d ­
s t awion ego  m u  cudzoziemca,  g rzeczne  s łówko,  
dla każdego zna jomego  przyiacielskie ściśnię­
cie ręki  miał  na p o g o t o w i u ,  zrobi ł a na w s z y ­
stkich t amże  bę dą cyc h  osobach jak najprzy je­
mniej sze wrażen ie .  Dla tych zresztą ,  którzy 
d w ó r  P rusk i  zna ją ,  jakim jest t e raz ,  bardziej  
jeszcze dla tych,  co zazjeraią w  hi s toryą  lego, 
p o s tę p o w an ie  K ró la  nie jest n o w e m  ani zadzi- 
wia j ąc em .  Poczęści  w p r a w  dzie jest o n o  w y ­
p ł y w e m  osobistej  K ró la  dobroc i  i sz lachetno­
ści ,  ale w y p ł y w a  też pon iekąd  z p rzekaz an e­
go mu dz i ed z ic tw e m  charak te ru  ro dz iny  jego. 
Ś r o d k a m i ,  za pomoc ą  k tó rych  d w ó r  Pruski 
dotychczas  w  świecie  się od zna czy ł ,  są o p ie ­
k o w a n ie  się nauką i kunsz tem,  i d o w o d y  p ra ­
w d z i w e g o  talentu rządzen ia ,  Skłonności  j zą 
sady jego nie zos tawa ły nigdy w  sprzeczności  
z du che m czasu i stąd to po sz ło ,  ze od  dni 
L u t r a  na g ru za ch  starego pa n o w a n ia  nows zą  
w zn ió s ł  b u d o w ę ,  — T e  przyna jmnie j  i t ym 
p o d o b n e  myśli  n a s u w a ły  s i ę  nam  pod.  ząs kró 
tkie^o u nas po by tu  M. Kró la  Pruskiego.  Nie­
chaj0 n am  w o l n o  będz ie  w y n u r z y ć  nadzieję,  
ze p rzyk ład  p ros tej  godności  tego Mo na rc hy  
i pomyś lnego  wrażen ia ,  k h r e  tu w s ję d z ie  zo 
s t awi ł ,  nie będzie s t racony dla d w o r u ,  k t ó r e ­
go cha rak te r  t e raz dop ie ro  się r o z w i j a ć  ma. 
O b y  naszemu m ło d e m u  Xięc iu ,  p rzysz łemu 
w l a d z c y  tych k r a jó w ,  coś z prostoty pruskiej  
i dobroc i  chrzes tnego ojca jego w  podziele 
■się dos ta ło ,«

Z V e r a c r u z  d o n o s z ą  pod d n ie m 19. Grudnia ,  
i e  Sari tana i jego Min i s t r owi e  p r zygo tow al i  
p ro jek t  do p r a w a  który p os ta na w ia  sprzedaz 
p e w n y c h  d ó b r  d u c h o w n y c h .  Na tę w i a d o ­
m o ś ć  d u c h o w i e ń s t w o  o f i a ro wał o  Dyktato ro ­
w i  mil ion p ias t iów.  ' rantana przyjął  tę ofiarę. 
R z ą d  w y d a ł  także okólnik do G u b e r n a t o r ó w
w o je n n y c h  na p ro wi nc y a ch ,  w  k t ó r ym  są w e z ­
w a n i ,  aby zebral i  jak najprędzej  35,000 ludzi,  
w c e l u  p rzeds ięwzięc ia  w y p r a w y  p r z e c iw  * e ' 
xas i ukarania b u n to w n ic z y c h  Indy  an.

Z  d n i a  12.  L u t e g o .
Nadcszle  tu  z I n d y ó w  W s c h o d n i c h  w i a ­

domośc i  smutne  sp r aw i ły  w r a ż e n i e ,  ktoregb 
pom yś l ne  doniesienia z Chin  zat rzeć nie z d o ­
łają.  Angielskie foridy zniżyły się o £ P,r P* 
i p rzemyślnicy  nasi tak wsze lką stracili otuchę,  
że jeszcze vviększego zniżenia k u r s ó w  ob aw ia ć

się t rzeba.  I  pogłoski  o r uch ach  pol i tycznych 
w  Hiszpani i  ( P a t r z  p o n i ż e j ) ,  oraz  p o t w i e r ­
dzenie p o w o d z e n i a  K a r ty s t ó w  w  f o r t o  p rzy­
łożyły  się nie ma ło  do tej t r w og i  g ie łdowej .  
— Donies ien ia  h a n d l o w e  z Ch in  op iewa ją ,  
że Ch ińczycy w y ż sz y c h  cen za herba tę  żądają,  
co i t u t e j szemu t a rg o w i  więcej  pod w z g lę d e m  
a r tyku łu  tego dod a ło  ytało.ści. P rzygo dy  w  
Ałghani s tanie  przypisują mianowic ie  n ie roz­
t r o p n e m u  bran iu  się dawnie jszego Mini słeryum 
a * . o r n i n g - H e r a l d  w y r a ż a :  „ N o w ą  w ię c  
w  Ałghani stanie  rozp oc zn i em y w y p r a w ę ;  w o j ­
sko z 15,000 na tamtej  s t ronie gór  u t r zym ać  
się nie mo ż e  i 10,000 o t rzym ało  rozkaz udania 
się do Kabulu.  P i e rw sza  wojn a  w  Afghan i -  
s tanie zaczęła się w  Lis topadzie r. 1839. i s k o ń ­
czyła  się w  Grudr i ju  r. 1840. Kosz t owa ła  9 
mil ion,  funt . ;  36 o f i ce rów i 500 ludzi poległo.  
D ru g ą  w y p r a w ę  zbur ze n ie m Di rahu  w  L u ­
ty m  1840. roku  i zajęciem C h a m u  rozpoczę to .  
Aż do dnia 20. Lis topada zginęło 60 o f i ce rów 
i 2000 sz e re go w yc h  i wydano,  5 milion.  T r z e ­
cia w y p r a w a  t e raz się rozpocznie .  Ile ofiar 
i pieniędzy po ch ł o n ie ,  nikt  p r ze w id z i e ć  nie 
m o ż e . «

T i m e s  w s p o m in a  od dni kilku o zamie rzo-  
n ć m  n o w e m  po w s ta n i u  p rz e c i w  Espar t erze ,  
mającemu w y b u c h n ą ć  w  skutek spisku między  
K-rystyn i s t a m i  , t ś . a r o l i s i a n t i  i R —pu bhk ana mi  
barcelońskiirii.  P o w i a d a ,  że ma p e w n e  w i a ­
domo śc i ,  iż zachodzi  słuszna o b a w a ,  żeby 
o w e  r z ą d o w i  teraźniejszemu nie p rzychy lne  
s t ro nn ic tw a  w  celu obalenia go się nie po łą­
cz y ły ;  zamierzają n i e zaw od ni e  Regen ta  za ­
m o r d o w a ć  i w p ł y w  Anglii na p ó łw y sp ie  z n i ­
szczyć.  V\ szakze zdaniem gazety 1 ' i m e s ,  
kuszenia te będą  na d a r em n e ,  dopóki  F ran cya  
zbrojne j  zn i echęconym p om oc y  nie doda,  cze­
go się zresztą spo dz iew ać  nie m o ż n a .  P o t a ­
j e m n e ,  nie w y z n a n e  w spa rc i e  ze s t rony Fran-  
cyi p o w s t a ń c e m  na nic się nie p r zyda ,  czego 
już n ie po wo d z en ie  po w s ta n i a  w  Październ iku 
d o w i o d ł o ,  gdyby  zaś F rancya  jawriie w k r o ­
czyć chciała,  ene rgia  na rodu  Hiszpańskiego 

, i  dzielna po mo c  Angin zamia r  t a k o w y  zais°te 
zn iw e c z y ć  potrafią.

I' r a n e y  a.
N a  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u t o w a ­

n y c h  d- 10- Lu teg o  Pan L i a d i e r e s  zabra ł  
głos pod  w z g lę d e m  wnio sku  Pana Gane ron .  
P o w i e d z i a ł ,  ze Wniosek t en na d w i e  części 
się dziel i ;  p i e rw sz a  będąca li tylko w z n o w i e ­
n iem w n io s k u  R e m i l y ’skiego-, żą da ,  aby D e ­
p u t o w a n y m  z ma łemi w yją tk am i ,  nie w o l n o  
by ło  p r zy jm ow a ć  p ła tnych  u r z ę d ó w ;  d rug a  
w z n a w i a j ą c a  wniosk i P P .  Pages i Mauguin,  
tyczy się sprzeczności  między  p e w n ć m i  urzę*
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dami a s ta n o w isk ie m  D e p u to w a n e g o .  —  M ó­
w c a  zbijał w n io s e k  r z e c z o n y  w  ca łośc i;  p o ­
w ie d z ia ł  m ię d zy  in n e m i ,  i ź jest w  n im  cos za ­
w i s t n e g o ,  k iedy ty m  sp o s o b e m  jedna cz ęść  
c z ł o n k ó w  drugą z  Izb y  w y d a la ;  źe )est  
u s ta w ie  p r z e c i w n y m ,  p o n ie w a ż  karta w y r a ­
źnie  u rzęd n ik om  przystępu do  Izby  nie w z b r a ­
nia a p ra w a  o b i o r c ó w  tern za b ezp iec zy ła ,  ze  
każdy na urząd p u b liczn y  m ia n o w a n y  D e p u ­
to w a n y  n o w e m u  w y b o r o w i  poddać się w 1- 
n ien .  N areszc ie  jest też w n io se k  ó w  anti 
l ibera ln y m ; p r a w d z iw a  w o ln o ś ć  b o w i e m  roz  
p rzestrzen ia  p r a w a ,  nie  ogranicza ich ; jest to  
z n a k ie m  fa ł s z y w e g o  liberalizm u w ) k lu c z ą c  
ty ch ,  k tórych  przek on ać  nie m o żn a  i ty m  sp o ­
so b e m  do z w y c ię s t w a  dążyć. —  P o  P. L i a -  
d i e r e s  jeszcze kilku m ó w c ó w  g łos  z a b r a ło ; 
r o z p r a w y  ich w sz e la k o  n ie  z a w ie r a ły  nic n o ­
w e g o .

W y d a n y  p r z y  r o z p o c z ę c i u  p o s t u  t e g o r o ­
c z n e g o  o d  A r c y b i s k u p a  T o u l u z k i e g o  l ist  p a ­
s t e r s k i ,  w y m i e r z o n y  j es t  p r z e d e w s z y s t k i e m  
p r z e c i w  t a m e c z n e m u  p r o f e s s o r o w i  f i lozof i i ,  
P .  G a t i e n - A r n o u l t ,  k t ó r y  b ę d ą c  w i e l b i c i e l e m  
j  j  R o u s s e a u ,  z o s t a j e  o b w i n i o n y  o  b e z b o ­
ż n o ś ć  i h c r e z y ę .t, P a r y ż a ,  dma 10. Lutego.

T w ie r d z e n ie  d z ie n n ik ó w  m in isteryalnych ,  
źe  zachodzące  teraz pytania o  reform ie  o d r z u ­
c ić  na leży  , g^y P rzy n ie m  z a m ierzo n o  sob ie  
z w a l ić  M inisteryum , i gdy w l e d y b y  n i e z a w o ­
d n ie  Pan T h iers  z n o w u  do  M in isteryum  w s t ą ­
p ić  m u s ia ł ,  s p o w o d o w a ł o  dziś D z i e n n i k  
h a n d l o w y  d °  n asK'P,Jjących  u w a g :  - S ą d z i  
m y ,  że pytanie o  reform ie  jest jedną z zasad,  
którą nad n ik czem n o ść  ministeryalriego w s p ó ł ­
z a w o d n ic t w a  przenieść  n ależy;  w sz y s tk ie  b o ­
w i e m  p r a w ie  stro n n ic tw a  r ó w n y  w t ć m  mają  
in te r e s ,  aby rząd parlam entarny z u zn a n y ch  
ż y w i o ł ó w  p r zek u p stw a  o c z y ś c i ć ,  w s z y s tk ie  
s tro n n ic tw a  r ó w n y  mają in teres ,  aby o b io rcy  
n ie z a w is łą  i su m ien n ą  w iększość do Izby w y ­
p r a w ić  mogli.  Jeżeli zaś gabinet z r e fo im y  
pytan ie  m in isteryalne zrob ić  zam yś la ,  W o ln o  
m u  t o ;  lecz o p o z y r y a  obrady nie z tego u w a ­
ża s ta n o w isk a ;  upatru ,e  on a  w  tern tylko dla 
regularności i szczero ś i  i rządu rep rezen tacyj­
n e g o  n ie o d z o w n ie  p o trzeb n e  u lep szen ie .  Co  
się Pana Tliiersa  d o ty c z y ,  zdanie nasze o tym  
p r z e d m io c ie  dosta teczn ie  jest znane. L e c z  
m a m y ż  się w y r z e c  w sz e lk ic h  postępów -,  z d a ­
jących  się nam k on ieczn em i dla spokoju i s z c z ę ­
ścia F r a n c y i ,  li ty lko z tego  p o w o d u ,  źe za 
n ie m i ,  jakby jaką c iuciubabką P a n em  I hier-  
#em nas zastraszają? N i e ,  p o w a ż n i  m ę ż o w i e  
w szy s tk ic h  od cien i  nie są tak d z ie c in n i ,  żeby  
ich  urojeniami i w id m a m i do  p o św ię c e n ia

w ła s n e g o  zdania sk łon ić  m ożna: J eże l i  w i ę ­
k szo ść ,  uch w ala jąca  r e fo r m ę ,  Pana T h iersa  
za Ministra nie c h c e ,  a m a m y  n a d z ie ję ,  że  go  
ch c ieć  nie b ę d z ie ,  będ z ie  miała in n e  środki do  
zap ob ieżen ia  jego w stą p ien iu  do  M in isteryum  
i nie będ z ie  p o trze b o w a ła  w y r z e c  się u żyte­
cz n eg o  środka. C zem u ż  nas dzienn ik i m in i­
steryalne n igdy  z gorszącego  kola w y p u ś c ić  
nie ch cą :  Par i.G uizot  albo Pan T h i e r s ;  P an  
T hiers  a lbo Pan G u izo t?  C zy liź  n a k on iec  
Izba i kraj nie  czują się u p o k o r z o n e m i  
P rzez ten gatunek ła ń c u c h a , do którego je o d  
łat 10 p rzy k u w a ją ?  C zy liź  w  ręku Pana G ui-  
2ota i P ana T h iersa  ca ły  los Francyi sp o c z y ­
w a ?  A gd yb y  n ie sz częśc ie  ch c ia ło ,  ż e b y śm y  
jch jutro o b y d w ó c h  utracil i ,  c z y l ib y śm y  ju i  
■niiego rządu w y n a le ś ć  so b ie  nie  mogli?«

ićaraz po obradach  nad w n io sk a m i o refor-  
nile P a n ó w  G an n eron a  , D u co sa  i G o lb e r e g e  
W niesie  M in istervum  projekt do p ra w a  o taj­
nych  w yd a tk a c h .  D o m a ga  się orio na ten  
P rzedm iot m ilion a  f r a n k ó w ,  za tem  200 ,000  
b a n k . m n ie j  niż w  roku ze sz ły m .

J e d e n  tutejszy dziennik z a w ie r a  następującą,  
naturalnie p o tw ier d zen ia  potrzebującą  w ia d o ­
m o ś ć :  „ T w ie r d z ą ,  iż gabinet tuileryjski gotuje  
s>ę najpierw' do  pośredniej a p o tćm  do  b e z p o ­
średniej in te r w e n c y i  w  H iszp an i i ,  jeżeliby  
o k o liczn ośc i  le g o  w y m a g a ły .  Z p a w i lo n u  
Marsan (m ie sz k a n ia  Xięcia O r le a ń sk ie g o )  za ­
żądano d o k u m e n t ó w  o w o jn ie  h iszpańskiej  
z roku 1608. i 1 8 i4. G enerał B ern e lle ,  da-  
w n ie i s z y  d o w ó d z c a  leg ion u  cu d zo z iem sk iego  
w  H iszpanii i ki lku in n y ch  G e n e r a łó w  b ard zo  
cz y n n ie  się tą sp ra w ą  zajmują i zasięgają w i a ­
d o m o śc i  od  o f i c e r ó w ,  k tórzy  w  Hiszpanii  
służyli .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 3. L utego .

Onegda) w ie c z o r e m  a r e sz to w a n o  tu jed n ego  
F ra n cu z a ,  m ien iąceg o  się b a r o n e m  P e lich y .  
Z nalez ion o  u n iego  m n ó s t w o  d r u k o w a n y c h  i 
pisanych dzieł ,  w  k tórych  do u tw o r z e n ia  rze-  
czypospolitej w z y w a j ą ;  z papierów ’ jego w y ­
nika, ze  zam ierzał tajne tow’a r z y s t w o  tu z a ­
wiązać. W y g n a n o  go  z F ć a n c y i  w  m o c  w y ­
r o k u  Izby P a r ó w  jako cz łon k a  t o w a r z y s t w a  
przyjaciół lud u .

W i o c h y .
Z A n k o n y ,  dnia 24. Stycznia .  

W e d łu g  ostatnich w ia d o m o ś c i  z G recyi,  S ir  
S tra tfo rd  Canning, P o s e ł  angielski przy Porcie,  
opuścił A ten y  dnia 18., udając się do  K on stan­
ty n o p o la ,  a p o p rze d n ieg o  dnia miał jeszcze  
długie posłu ch an ie  u Króla O ttona.  W y s t ą ­
p ien ie  S ir  Stratforda w  sto licy  greckiej, g d z ie



w i e l k i e g o  d o z n a w a ł  p o w a ż a n i a ,  p o w i ę k s z y ł o  
w p ł y w  ga b i ne tu  angielskiego w  G r e c y i  tak 
da lece ,  źe tera/ ,  p r z e w a ż a ć  bę dz i e  w p ł y w y  in­
n y c h  m o c a r s t w  w  t y m  k ra ju.  Po se ł  angielski  
z a p e w n i ł  M i n i s t e r s t w o  g r eck ie ,  że d a w n i e j s z y  
t r ak t a t  ł i a n d lo w y ,  p r z e z  P.  Z o g r a p h o s  w  Kori  
s t a n ty n o p o l u  z a w a r t y ,  p r zy  n o w y c h  uk ł ad ac h  
z  Po r t ą  s ł użyć  b ę d z i e  za p o d s t a w ę ,  co  natu-  
r a l n i e  u ł a t w i ł o b y  zb l i ż en i e  się w' k w e s t ) *  h a n ­
d l o w e j .

M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z B u k a r e s t  j ,  d.  13. G r u d n i a .

W y b ó r  D e p u t o w a n y c h  ze s t a nu  b o j a r ó w ,  
d o  o d n a w i a n e g o  co  5 lat  z g r o m a d z e n i a  n a r o ­
d o w e g o ,  o d b y ł  się tu  w ' czo ra j .  W y b ó r  D e p u ­
t o w a n y c h  z i n n y c h  s t a n ó w  u k o ń c z y ł  się już 
d a w n i e j  p o  p o w i a t a c h  i w y p a d ł  zu p e ł n i e  po- 
d ł u g  zy cze n i a  i myś l i  r z ę d u .  A le  tam,  p o m i ę ­
d z y  B o j a r a m i ,  gdz i e  s p o d z i e w a n o  się n a . w ię -  
cćj  z i m ne j  r o z w a g i ,  r o z s ą d k u  i p r a w d z i w e j  
m i ło ś c i  k r a j u ,  o t r z y m a ł y  n i es t e ty  p r z e w a g ę ;  
o so b i s t o ść ,  n a m i ę tn o ś ć  i d u m a .  Z 20 w y b r a ­
n y c h ,  j eden  t y lko  p r z y c h y l n y  jest  Xięcni  (żbi­
ka,  to  jest  r o d z o n y  b r a t  j e g o ;  w s z y s c y  *aś in 
ni  t ak  m a ł o  u k r y w a j ą  n i e p r z y j a z n e  ku n i em u  
u c z u c i a ,  źe  j u ż  dzisiaj  g ł o ś n o  i pu b l i c zn i e  m ó ­
w i o n o  z p ro j ekc i e  u sun i ęc i a  Xięcia.  L e cz  
w  o d d z i e l n y m  czyl i  d o d a t k o w y m  t r akt ac i e  
* dn i a  2)14.  W r z e ś n i a  4339.  r., k t ó r y  s t a n o w i  
n i e o d ł ą c z n ą  czę ść  t r a k t a t u  Aury -an op oU k ieg o  
t e j ż e  d a t y ,  r o zc i ą gn i ę t o  w y r a ź n i e  t r w a n i e  g o ­
dn o śc i  o b r a n e g o  Xięcia na  d o ż y w o c i e ,  i tylko 
d o b r o w o l n e  jego u s t ą p i e n i e  l ub  p r z e s t ę p s t w o  
m o g ł o b y  je skrócić .

G r e c y  a,
Z A t e n ,  d ni a  10. S t y c z n i a

O  w o j e n n y c h  u z b r o j e n i a c h  t u r e c k i c h  i w z a ­
j e m n y c h  ś r o d k a c h  ze s t r o n y  G rec y  i ,  z a w i e r a  
gaze t a  M i n e r v a  co n a s t ę p u j e :  " W'czora j  (9. 
S t y c z n i a )  o d b y ł  się p r z e g l ą d  s tojącej  t u  z ałogą  
j a z d y ,  k tó r ą  M i n i s t e r s t w o  w o j n y  zam yś l a  w y ­
s ł ać  ku g r a n i cy  T u r c y i ,  d la  u t w o r z e n i a  części  
k o r p u s u ,  ma j ące go  u w a ż a ć  p o ru s z en i a  z b i e r a ­
j ą ce go  się t am  w o j s k a  t u r eck i ego .  J akko l -wiek  
r z ą d  g r eck i  p o w i n i e n  był  p o z n a ć  za my s ł y  L o r ­
da  P o n s o r i b y ,  oc kn i e n i e  się j ednak  M i n i s t r ó w  
nas zy ch  z d o t y c h c z a s o w e g o  l e t a r g u , na s t ąp i ł o  
do syć  p ó ź n o :  a le  lepiej  p ó ź n o  niż w c a l e  nie,  
c h oc i a ż  i t e r az  j e s zcze  z  b e z p r z y k ł a d n ą  spo -  
h o jn o ś c i ą  pog l ąda j ą  na  w o j e n n e  u zb ro j e n i a  
l u r c y i ,  k ra iu  s ą s i ed n i e go ,  o k tó r ego  z a m i a ­

r a c h  w z g ł ę o e m  G rec y i  nikt  już b y n a j m n ie j  nie  
w ą t p i ,  i r o z w i ą z a n i e  tego p o l i t y c zn e go  z a w i*  
k ł an i a  ch cą  l o s o w i  zos t awi ć .  O b s z e r n o ś ć  
w s z y s t k i c h  sił m o r a l n y c h  i r n a t e ry a l n y c h ,  któ-  
r e m i  '1 u r c y a  w ś r ó d  o b e c n y c h  oko l i cznośc i  
r o z r z ą d z a ć  naoze,  j ako też ś rodki  o b r o n y  p r z e ­

c i w k o  ni ć j  użyć  się i n a :ą c e ,  na j l epie j  n a r ó d
g reck i  oc en i ć  pot r af i  ; ale n igdy  nie mo g ła  się 
T u r c y i  s t o s o w n ie j s z a  w y d a r z y ć  p o ra  d o  z a ­
dan ia  zg u b n eg o  c iosu p a ń s t w u  g r e c k i e m u ,  n a  
k t ó r e  i s t o tn i e  z a w s z e  j e s zcze  n i e p r z y j a ź n e m  
p a t r zy  ok i em.  D o w o d e m  t ego jest  o b e c n e  ii .  
n a m o w ę  po ł o że n i e  G re cy i ,  jej p o d u p a d ł a  p r z e z  
o b c y  w p ł y w  n a r o d o w o ś ć ,  n i e p r z y g o t o w a n e  
d o  w a ł k i  w o j s k o  l ą d o w e ;  b a r d z o  nizki  »taa 
m a r y n a r k i ,  i n a ko n i e c  p o l i t ycz ne  d o ś w i a d c z e ­
nia,  k tó r e m i  T u r c y a  zbogac i ć  się był a  pow in ­
na k o s z t e m  Grecy  i, t ak w  os t a tni e j  w y p r a w i e  
s y r y j sk i e j ,  j ako  leż p r z y  p o w s t a n i u  K a n d y  i.«

P o s e ł  angie l ski  p r z y  P o r c i e  o t t om ań s k i e j ,  
S i r  S t a t fo rd  Gan ing,  k tó r y  t u  p r z y b y ł  z p o c z ą ­
t k i em  r.  b., jest  tu  od  d w ó c h  t y go d n i  ś r o d k o ­
w y m  p u n k t e m  w s z y s t k i c h  n a r ad  i w s z y s t k i c h  
r o z m ó w .  b ł y r h a c ,  że t e n  znak om i t y  i ś w i a ­
t ł y  d y p l o m a t y k  o d d a | e  da l eko  w ię ce j  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  p o ło ż e n i u  k r a j u  i u s i ł o w a n i o m  r z ą d u  
n a s ze g o ,  a niżel i  z tej s t r o n y  o d d a w n a  z w y ­
k l i śmy  d o z n a w a ć .  Miał  on  k i l k a k ro t n i e ,  a o-  
s t atn i  r a z  jes zcze  i one gd a j  k iko go dz in n ą  n a r a ­
d ę  z n a s z y m  K r ó l e m ,  i w ą t p i ć  nie m o ż n a ,  że  
p o b y t  t ego  P o s ł a  p r z ys p i e sz y  z u p e łn e  z t u t e j ­
szej  s t r o n y  z a ł a tw ie n i e  w  d o b r y  sp o s ó b  t u r e ­
cko  g reck i e j  s p r a w y .  W s z a k ż e  p oz o s t an i e  
j es zcze  do  z a ł a tw ie n i a  n ie  m a ł y  a m o ż e  łepi ej  
u z a sa d n i o n y  r e i e s l r  zaża l eń  g . ec k i c h  p r z e c i w k o  
D y w a n o w i ,  j ako t o :  o pa r t e  na  p r o t o k ó ł a c h  
a p r z e z  1 u r k ó w  ciągle t a m o w a n e  p r z e s i e d l a ­
n ie  się G r e k ó w  z l u r r y i  do  G r e c y i ;  c zę s t e  
b e z p r a w n e  o b c h o d z e n i e  się z g r ec k im i  p o d ­
d a n y m i  w  l u r c y i ;  p o w t a r z a n e  n i e p o k o j e n i e  
n a s zy c h  g r an i c  p r z e z  j a w n e  w s p i e r a n i e  r o z b ó j ­
n i k ó w  g r a n i c z n y c h  w  l a t a ch  1836. i 1837- a 
ś w i e ż o  p r z e z  p o m p a t y c z n e  u z b r o j e n i a  i p ó ł u -  
r z ę d o w e  pog ró żk i  P o r t y ;  uch y l e n i e  uciąż l i ­
w y c h  dla  h a n d lu  i żeglugi  nas/ .ej r o z p o r z ą ­
d z e ń ,  i z a w a r c i e  t r a k l a l u  h a n d l o w e g o  na za ­
s a d ac h  w s k a z a n y c h  w  u> t i w a ł a c h  k o n l e r e n r y i  
i t. d. T y m c z a s e m  r z ą d  nasz  kaza ł  w o j s k a  
p o g r a n i c z n e  w z m o c n i ć  ki lku s z w a d r o n a m i  j a z ­
dy,  i r / dych ać ,  źe kdka  b a t a l i o n ó w  p i echo ty  li­
n i o w e j  przy g o t o w a n y c h  jest  także  do  ru s ze n i a  
w  pol e .  U s t a w i c z n e  w ia d o m o ś c i  o  u z b r o j e ­
n i ach  i n i ep r zy jac i e lsk i ch  z am ia r a c h  P o r t y  n ie  
w y w o ł a ł y  t u  n a w e t  cienia w z b u r z e n i a ,  l ecz  
n a p a w a j ą  u m y s ł y  b ło gą  n ad z i e j ą ,  k t ó r a  z a p e ­
w n e  p o d łu g  ws ze lk i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a
z n o w u  zos t an i e  omy l on ^ .

l n c l y e  W s c h o d n i e .
W i a d o m o ś c i  os t a tni e  z B o m b a j u  z d n i a  1go 

S tyc zn i a  b a r d z o  są w a ż n e  ale t ć ż  n i e  m n i e j  
z a smu ca j ą ce .  —  S t r a t ę  pon i e s ion ą  od G e ­
n e ra ł a  Sale  p r z e z  z r o k o s z o w a n y c h  Afghan i -  
s t a n ó w  w  po ch o d z i e  z K a b u l u  do Dsche l l a l ą -
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ba<J, podają na 42 zabi tych i i 34 r an ionych .  
W  Kabu lu  sa mym  po ode| ściu G ene ra ł a  Sale,  
b u n t  tak niespodzianie w y b u c h n ą ł ,  ze woj sko  
angielskie l e d w o  lyle ima ło czasu,  aby  ujść 
do cytadell i  i do  obozu  pod  miastem,  inaczejby 
n i e za w od n i e  wszys tk ich w  pień wycię to .  
P ie r w s z ą  ofiarą pows tan ia  był  P o d p u łk o w n ik  
Bu rn es ,  k tórego O rm ia n i n  jeden,  niegdyś s łu ­
żący P u ł k o w n i k a ,  w  chwil i  gdy tenże konia 
dosiadał ,  zastrzeli ł .  P ow s t ań cy  u s a d o w i w s z y  
na t ronie p o d o b n o  syna ślepego Szacha Zeman ,  
s tarszego b ra ta  Szac ha  Sudsza ,  przeciągali  
Kabu l  cały zabi ając of i ce rów angielskich,  zo ­
stali j ednak od parc i ,  gdy o zdobyc ie  tw ie rd z y  
Bala Hissar się kusili. G d yb y  pow s ta n ie  na 
sam em mieście Kabu l  się ogran iczyło ,  An 
glicy w  w a r o w n i  i obozie  byl iby w  sianie je 
p r zy t ł u m ić ,  ale już d. 4. S tyczn.  do w ied z i an o  
s ię ,  że b u n t  i w  okolicach w y b u c h n ą ł  a tak 
załoga w  t w ie r d z y  tylko na o d p o r n y c h  dzia 
łaniach zaprzes tać musiała.  — P o d ł u g  n a j n o w ­
szych ,  jednak nie p o t w i e r d z o n y c h ,  w i a d o  
mośc i ,  d a t o w a n y c h  z Kabu lu  pod d. 30. fety- 
cznia p o w s ta ńc y  d. 23 p rzez  A n g l i k ó w  na 
padnięci  zostali i ci taką ok ro pn ą  rzeź między  
b u n to w n ik a m i  zrządzić mie l i ,  że się im na 
łaskę poddal i .

Podczas gdy się to w  stolicy działo,  tw i e r -
n (T ' t a  T ’- r‘a PóifKIC ° d  Kabulu,  przez

9a d , r , h „  k ,er ° n a > P °  m ę i n e j  obron ie  zdoby tą  . pu łk  c a ł y  w  ' ień '  • ' .
w s z y s c y  w  tym  pu łku *t. .’ T,A'-‘v ly  / .ustai,  
gielscy , d w ó c h  w y j ;)WS27 ;,% . ofi^ r“ vv'® a n " 
W o o ó b u r n  w pochodz ie  \  ' h ^®P,ta,,a
z oddz i a łem  12 0 l ud z i  na sztuki porąbano' ;  
sm z załogą 1000 w o s k a ,  pod  w o d z ą  P u ł k o ­
w n ik a  P a l m e r ,  ze w szą d  b l o k o w a n e ;  sądzą,  
że jeżeli na ainunicyi  nie zabrakn ie ,  P u ł k o ­
w n i k  się u t r zy m a;  zaś Kelal ,  ma jący 500 lu­
dzi ?alogi ,  2b0 mil angielskich od Kabu lu  od 
iegły,  z a p e w n e  jest s t racony.

Z K an d a ha r u  b rygada  z 3. bengalskich p u ł ­
k ó w ,  pod P u łk o w n ik ie m  Mac Laren  wojsku  
angielskiemu do  Kabulu w  p o m o c  wysiana,  
z  p o w o d u  za spó w  śniegu między  Keiat  i (ii  
»m,  p o w ró c ić  musiała.  W s z a k ż e  w  Kanda-  
h a r z e  stoi 1.0,000 wojsk a  a w  okolicach 50,000; 
tym | n i  dano,  ro zka z ,  żeby się s k o n c e n t r o w a ­
ły"; prócz tego 6 p u ł k ó w  przyspieszonym po­
ch o d e m  z nad b r z e g ó w  Sud ledsch wyruszyło ,  
aby G en e ra ło w i ,  fjale nieść pomoc .  T y m  spo­
s o b e m  rząd tuszy sobie ,  że pows tan ie  poskro- 

' połączył  się jeszcze z S ik ham i ,  na k tórych  
spuszczać może .  Skoro raz  bu n t  p r zy t łu ­

mić się uda ,  z a p e w n e  s u r o w s z y  sys tem przy-  
ję ) zos tanie,  chociaż wy-zoać t r zeba ,  że p rze j ­
ecie p rze* w ąw o zy ,  w  Afghanistauie nigdy ina-

c z ć j , jak tylko za o k u p e m  uskutecznić się da, 
k ' edy t am mała gar stka ludzi  wielkiej  armii  
op rzeć  się moż e ,  p rze to  też sam Nad ir  Szach 
dla sw eg o  s trasznego wojska  przejście p rzez  
Ke . ba r  w ą w o z y  10,000 funt.  okupić  musiał

ł p o dob no  przyna jmnie j  g ł ó w n e  przejścia 
pomocy cytadel  zabezpieczyć.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Z  d ep ar t am en tu  Hydgo- 

skiego do n os z ą ,  że i tam także Styczeń by t  
■w ogólności  łagodny  i suchy.  Man t e r m o m e -  
t ru  w a h a ł  się między -ł-  2 i —  11° R.  w  cie­
n iu ,  w ia t r  był  ciągle w s c h o d n i ,  zw yc za jn i e  
bardzo  ł agodny i tylko dn.  21. i 22. w  w i c h e r  
s |ę zamienił .  — Dnia 25 w i e c z o r e m  pokazała 
Slę piękna tęcza ks iężyc ow a;  d. 26. w i e c z o r e m  
>n*;zna się by ło  p rzy  po g o d n em  niebie dokła­
dnie zaćmieniu księżyca p rzypa t rzeć .  — S ie w y  
oz iminne  mi m o małej  ilości śniegu nie w ie l e  
Ucierpiały.  Pomiędzy c h o r o b a m i  szczególnić j  
p a n o w a ły  katary i rum at yzm y,  i te tak się u p o ­
wszechni ły,  że je za za raź l iwe  poczytać m oż na  
było.  Rzuca ły  się one szczególniej  na gard ło  
i p łuc a ,  i często się po te m w  gryp ę  p r z e m ie ­
niały'. Pomięd zy  dziećmi  uka z y w ał a  się tu i 
o w d z i e  szka r l a tyna,  odra i ża rnie? ;  śmie r t e l ­
ność zw y cz a j n yc h  nie p rzekroczy ła  granic.  
P rz ez  nieszczęśl iwe p rzypadki  10 osób w  S ty ­
czniu utraciło życie. Cz terole tn ie  dziecko,  zo ­
s t awione  z drugiem d w u le t n ie m  przez  n iedbal ­
s t w o  ro d z i c ów  w  budz ie w  ziemi u t w o r z o ­
nej ,  gdzie się węg l e  na kominku  zna jdowały ,  
spaliło się, a drugie dziecko,  wp ad ł s zy  w  ko­
m in e k ,  tak s i ę  p o p a r z y ło ,  że w  skutek tego 
u m a i ł o ;  d w i e  osoby  z m a r z ł y ,  a z ł o d z i e j a  je­
d n e g o  w y d o b y t o  n ie ży w eg o  z Rogowsk i ego  
j e z io r a , w  po wiec ie  Szubińskim.  T rz y  dz ie ­
w c z y n y ,  ma jące po 17, 12 i 9 lat ,  zasypane 
zostały w  do le ,  w  k tóry po piasek wesz ły ,  
przez z a r w a n ie  się wie rzchnie j  w a r s t w y  z i e ­
mi. Młynarz  z N o w e g o  młyna,  ptju Wie rze j-  
skiego,  za c h w y c o n y  na u r zą d zo n y m  na fol­
w ark u  Dębno  tar taku końskim przez  zęby ko-  
ła ,  został zdruzgotany.

t>e,ł e r s k ° r ' g a .  Jedna z R e v ie w  P e ­
te rsburskich,  pod ty tu ł em - L a ta rn ia  spółcze-  
sne) cyw ihz ac y in  zaw ie ra  a r tyku ł  n a z w a n y :  

Wspomnienia Petersburskie.
ą to w sp om ni e n i a  sę dz i w eg o  mieszkańca 

f <} ‘c y ,  k tó ra tak szybko rośn ie ,  szerzy  się 
i kształci ,  że p r aw ie  staje się n iepod obn ą  do 
poznania dla tego,  kto jćj nie widzia ł  przez  lat 
dziesiątek;  cóż dopie ro  to być  musi  dla tego, 
kto ją pamięta  jak by ła  p r zed  laty kilkudsięsiąt?
1 o w t a r z a m y  c ieka we  to pismo.
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Po koje  w  z i m o w e m  mieszkan iu  Piotra 
W ie lk i e g o  były w  t ćm mie jscu,  gdzie potem 
umieszczony  został teat r  E rm i ta żu  *). D a w n y  
pałac,  podupadły,  został  zniesiony w  czasie b u ­
d o w a n i a  E rm i t a żu  za Ka ia rzyny  Ii.

Na w y b rz e ż u  angielskićm,  w  d o m u  niegdyś 
Kanc le rz a  Pańs twa  hrabi  R u m ia n c o w a ,  (gdzie 
dziś  Muz eum  tegoż naz w an ia , )  mieszkał  Król 
Sz w ed z k i  G u s ta w  IV7., ze s t ry je m,  Nięciein 
S u n d e r m a n l a n d y i , k tóry później  był  Kró lem 
K a r o l e m  X I I I .

Na Wie lk ie j  Morskiej  Ulicy,  w  domi e  Le- 
w a s z o w a ,  po te m pani D a r i a u r o w ,  mieszkał  
H r a b i a  d ’Artois ,  (późnie j  Król  F ra n cu z k i  K a ­
ro l  X.) i w  tym w łaś n ie  domie  ode bra ł  wia  
d om o ść  o t em co się stało z L u d w i k i e m  XV [. 
H rab ia  d’Artois  był  przyię ty wspan iale ,  w s z a k ­
że w k r ó t c e  festyny przeszły w  żałobę — i w  ko­
ściele katol ickim odby ło  się nab oż eń s tw o  uro 
czys te ,  na k tó r em  Hrab ia  d ’Artoi s  z n a jd ow ał  
s i ę  osobiście.  D z i e r źa w in  napisał  z te j  okoli  
Czności  jednę z naj lepszych s w o ic h  ód:

" S ł y s z ę  ję k l iw e  m u z y k i  odg ło sy  »
P a ła c  An iczkowsk i  z b u d o w a n y  by ł  przez 

Hra b ię  A. R az um ow ski ego ,  a po te m dostał  się 
S k ar b o w i ,  C e s a r z o w a  K a ta rzy na  d a r o w a ł a  go 
Xc iu Potemkin,  k tó r y  d a w a ł  w  n im w s p a n i a ­
ł e  ucz ty ,  m ia n o w ic i e  w  al tanie,  gdzie p o t em  
z b u d o w a n y  był  «Maly« a t e raz stoi Alexan- 
d r y ń s k i  Tea t r .

Był  w  Pe te r sb ur gu  tak n a z w a n y  . .zapasny 
rynek",  do  k tórego z w łośc i  należących do p a ­
ł a c ó w ,  z w o ż o n o  rozmai t e  zasoby.  Pozos ta­
łości  s p r z e d a w a n e  by ły  mie sz kań com  stolicy 
za najniższe ceny.  Za p r zy k ł ad em  D w o r u  
z w o ż o n o  też i do Pańskich d o m ó w  zapasy na 
cały rok.  Ale kiedy zniesiono z a p a s n y  r y  
n e k ,  usta ły  r ó w n i e ż  d o w o z y  do  d o m ó w  p ań ­
skich i' p a n o w i e  rozpuści l i  m n ó s t w o  d o m o ­
w n i k ó w ' ,  k tó rych  dalsze u t rzymanie  by łob y  
dla  nich ciężarem.

W  do m ie  niegdyś B o ł o tn ik o w a  (gdzie m ie ­
szkał  H rab ia  D. C h w o s t o w ,  s ios t r zan S u w o -  
r o w a ) ,  t eraz  należącym do p u ł k o w n i k o w e j  
Ł o b a n o w ,  za T o r g o w y m  m o s t e m ,  nad  k a n a ­
ł e m  K r i u k o w s k im ,  uma r ł  Xiążę Itałijskj, H ra  
bia  S u w o ro w -R ym r i i c k i .  P o  w i e l u  miejscach 
Europy-  zna jdu  erny napisy na pamiątkę u r o ­
dze n ia  łub śmierci  wie lk ich  łudzi ;  „tu urodzi ł  
się albo uma r ł  taki.» D z i w n a  rzecz ze niernasz 
n a p i s u :  »tu um a r ł  S u w o r o w ™  T a k i  d o m  
b y łb y  świą tyn ią  pam ią tek  dla ruskiego ż o ł ­
n ierza.

P o  nad  Mojką,  za Sinym,  i za te raźnie jszym 
m o s t e m  dla p ie sz k ó w ,  p o  p r a w e j  s t ronie  ka-
IŚ  i. ■ — --------

*) T a k  nazywa się galery# otra/ów i muzeum osobli­
wości w wielkim pałacu cesarskim.

na lu  d o m  n iegdyś  K o n s ta n t i n o w a ,  ( s zw ag ra  
Ł o m o n o s o w a )  na leża ł  p rzed tern do Ł o m o n o ­
s ow a ,  k tóry t amże  umarł ,  a w  sieniach m u r o ­
w a n e g o  ganku  lubił  s i ady wać  la tem i na w o l r  
n e m  p o w  ie t r zu  i chłodzie,  b a w i ł  się czytaniem 
lub pisaniem wier szy.

K a m i e n n y  O  s t r  o w  za Cesa rz a  P a w ł a  I., 
był  naznac zon y  na miejsce pogrzebu dla K a­
w a l e r ó w  M a l t a ń sk i ch ;  jakoż k o m a nd o r  de la 
Houssaye  by ł  t am  pogrzebiony  nieopodal  od  
c e r k w i  i p os ta w ion o  m u  pomnik.  Ale po tć m 
ciało i pomn ik  p r ze w ie z i on o  na Wa s i l j ew sk i  
O s t r ó w ,  na s rnę t a rz  obcycł i  w y z n a ń .

Na placu I sakowsk im,  w  czasie ob ch o d u  stu- 
letnićj  rocznicy  w  1803. roku,  dany był  poraź  
p ie r w s z y  t r agiczny balet  M e d e a  i J a z o n  
w  obecnośc i  Ń. Rodz iny.  Kiedy  przyszło do 
sceny zniszczenia g m a c h ó w  przez ogień,  j edn a  
z kulis zapal i ła się i od łam upad ł  na nogę s ła­
w n e g o  t a m e r z a  Ba łaszowa.  Ra la sz ow  o t r z y ­
ma ł  dyrnissyą i ca łkowi tą  gażę do ży w ot n io .  
Z łamana noga nie przeszkodz i ł a  mu  być n a u ­
czycielem ta ń c ó w  i w  na j p i e r w sz y c h  d o m a ch  
uczy ć się Ruskiego t ańca od  Ba laszo wa  na le­
żało do kon iecznych w a r u n k ó w  mo d ne g o  w y ­
c h o w a n ia  panien.  W  ro ku  1810., na sam n o ­
w y  rok  (1811.) w e  d w i e  lub t r zy  godzin  po 
w y s t a w i e n i u  R u s a ł k i  wielki  t ea t r  zapalił  się.

Na miejscu wielkiego d o m u  Kosikowskiego ,  
pr/ .y moście pol icyjnym,  byt  d r e w n i a n y  pa łac  
Cesa rzowej  Elżbiety,  t am ona życie skończyła 
w  1761. roku.  T a m  też Piot r  I I I .  tegoż w i e ­
czora odb ie ra ł  przysięgę wie rnośc i  od g w a r -  
dyi uszyko wan e j  p rzed oknami pałacu ,  a p o ­
t e m  przejeżdżał  się po ca lem mieście.  G dy  to 
działo się z i m o w ą  porą,  prze to  zmie rzchło  się 
w cz eśn ie  i ten objazd u roczysty,  mial  miejsce 
z  pochodn iami .

W JYIoriaslerze N ew sk im  p o c h o w a n y m  jest 
s ł a w ny  Fe ldmarszałek  P iot ra W .  Hrab ia  B o ­
rys  >ze re rne t i ew.  O n  o bw ićśc i ł  ostatnią s w o -  
ję w o l ę  aby być p o c h o w a n y m  w  Ł a w r z e  Ki­
j owsko P ieczc r sk ie j , ale z w o l i  P iot ra I. ciało 
p r z e w i e z i o n e  by ło  z M o s k w y  do Petersburga.  
Cesa r z  nie chciał  się n a w e t  po śmierci  rozstać 
ze z w ł o k a m i  s w o je g o  s p ó ł w ę d r o w n i k a  j p rZy_ 
jaciela,  i p ragną ł  obd arzyć  n iemi  s w o ję  n o w ą  
stolicę na pamią tkę  j ego  cz y n ó w .  2 a  ciałem 
H r a b i  S z e r e m e t i e w  szły pieszo d w a  pułki  
» Moskwy do  Pe te r sbu rgn  przez  d w a  tygodnie.

W  E r m i t a ż u ,  w  upodob anó j  komnacie K a ­
ta rzyny  Wie lk iej ,  w  L ipc u  roku  1796, o kr o p n y  
piorun ,  na cztery godziny  p r ze d  J ć j  skonaniem,  
uszkodzi ł  ro zm ai t e  ozdoby .  (Z  T y g .  P e t )

O  r z e c z y  p o s p o l i t e  j n i e w i e ś c i e j ,  k tó­
ra  ac zko lw ie k  nie  jest w o j o w n i c z a ,  ale też
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I n i e b a r d z o  z g o d l i w a ,  c z y i a m y  w  G a z e c i e  
k o l o ń s k i e j  co  n a s t ę p u j e :  Ma da ra ,  w ł o ś ć  na  
W o ł o s z c z y z n i e ,  n i e m a l  14 mi l  od  R u s z c z u k a  
o d l e g ł a ,  z j e d na ł a  so b i e  p r z e z  to w ie lk ą  e t n o ­
l o g i c z n ą  s ł a w ę ,  że ją p r z e z  lat  k i l kadz ies ią t  
p r z e s z ło  2000  s a m y c h  n i e w ia s t  z am i e s zk i w a ł o .  
N i e  by ły  o n e  w p r a w d z i e  b o h a t e r k a m i  jak 
A m a z o n  ki ,  od ł ą c z a ł y  się w s z e l a k o  o d  w s z y ­
s tk ich  m ę ż c z y z n  i s t acza ły  w a l k ę  z k a ż d y m ,  
k tó r y  m e  b ę d ą c  w e z w a n y m ,  do  i ch  o k rę g u  się 
pr.zybl iźał .  żć t ern  w s z y s t k i ć m  ta r z e c z p o s p o ­
li ta n i e w i e ś c i a ,  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  w ia d o^  
m o ś c i  jest  b l i zka  r o z w i ą z a n i a  się: p r z y n a i m n i ć j  
riie s ł y c h a ć  j uż  o  ich za b i e ga ch  o d m a w i a n i a  
ż o n  m ę ż o m ,  a d z i e w c z ą t  ich k o c h a n k o m .  
N i e w i a s t y  te t r u d n i ą  się u p r a w ą  pola.  c h o v y e m  
b y d ł a ,  m e k t ó r e m i  r z e m i o s ł a m i ,  p o l o w a n i e m ,  
ł o w i e n i e m  r y b  i s t r z e ż e n i e m  g ran i c  s w e j  w ł o ­
ści. W s z y s tk i e  są rełigii  m a h o m e ta ń s k i e j .

CNadesłano.}
Z  P o z n a n i a . —  K a r n a w a ł  t eg o ro cz ny ,  

l u b o  krótki ,  w  tak ś w i e t n y  sp o s ó b  p r z e p ę d z o ­
no  w  mie śc i e  r iaszem,  iż n ie  ł a t w o  k toś  d rug i  
t e m u  p o d o b n y  sob ie  p r z y p o m n i .  P e w n a  m a ­
nia,  k t ó r a  o b y w a t e l i  p r o w i n c y i  nasze j  od  n i e ­
j ak i ego  czasu o g a rn ę ł a ,  o s i ed lan i a  się w  m i e ­
śc i e ,  na g ro m ad z i ł a  tu już n i e m a ł o  o s ó b ,  do  
k t ó r y c h  gdy  p o d a m y  t y c h ,  k tó r zy  tu  p r z y b y  
w a j ą  w  mn ie j  Więce j  w a ż n y c h  i n t e r e sach ,  
w  ce lu  o d w i e d z i n  łami l j j r iych,  l ub  s zukaj ący  e h  
zabaw-y ,  a b ę d z i e m y  miel i r z e c z y w i s t y  o b r a z  
to w a  rżysk i ego r u c h u  naszć j  s z l ach ty  w  P o z n a ­
niu .  C o ś m y  d a w n i e j  w id z i e l i  t y lko  po dc z as  
k o n t r a k t ó w  S to  - J ańsk i ch  , t e r az  m a r ny  ciągl e 
i p r z ez  r o k  c>ly. Czas  zaś k a r n a w a ł o w y  m u  
sial s t a n o w i ć  d la  ty Iu w  j e dn o  m i e p c e  z g r o ­
m a d z o n y c h  o sób  s zczególn i e j s zą  zachę t ę .  W y- 
ś c iga no  się też  p r a w i e  w  z a b a w a c h .  U  N a  
cz e l n e g o  P r e z e s a ,  Hr .  A r  n i m ,  w e  w sz y s t k i e  
w t o r k i  z g r o m a d z a ł o  się l i czne t o w a r z y s t w o .  
Po t r a f i ł  on  sob i e  w  k r ó t k i m  czas ie  z j edna ć  
p r z y c h y l n o ś ć  s z l ach ty  po l sk i e j ,  a do  spi su  n a ­
z w i s k ,  z a m i e sz c z o n e g o  już w  N r z e  296.  t , a z .  
P o z n a ń s k i e j  z r o k u  zeszł , ,  m o ż n a  dzisiaj  w i e l e  
i n n y c h  n o w o  p r z y b y ł y c h  dopi s ać .  N a s z  l i b e ­
r a l n y  X.  A r c y b i s k u p ,  z a p e ł n i a !  t akże  s a l o ny  
s w o j e  w  ka żdą  n i edz i e l ę  i w  C z w a r t e k  g o ść ­
m i ,  b e z  ża d ne j  r óż n i cy  n a r o d o w o ś c i ,  języka ,  
s t an u  l ub  rel igi i .  —  Z turni  ł ą c zy ły  się l i c zne  
za p ro s z e n i a  n a  w i e c z o r y  u o s ó b  p r y w a t n y c h ,  
t u t a j  t e r a z  za m i e sz k a ł y c h ,  t ak  iż n i ek i edy  nie-  
d o s t a w a ł o  d n i  w  t y g o d m u , aby  te  w sz y s t k i e  
w i e c z o r y  p o m ie śc i ć '  Z a b a w y  za t o  p ub l i c z n e  
W k r ó t k i ch  s ł o w a c h  ok re ś l i ć  się dad zą ,  i o g r a ­
n icza j ą  srę n a  k o n c e r c i e  P a n a  Ł a d e y y s k i e g o

i a m a t o r s k i m  w  B a z a r z e  dn. i. L u t eg o ,  n a  cel  
d o b r o c z y n n y ,  z k t ó r y c h  s p r a w o z d a n i e  j u ż  
w  Gaz .  P ozn .  c zy ta l i śmy .  W i a d o m o  też  jes t  
z a p e w n e  k a ż de m u ,  iz w  G a z e c i e  L ipski ć j  Nr .  1. 
z  r o k u  b i eż . ,  u m i e s z c z o n y  z o s t a { p o t w a r o z y  
a r t y k u ł  p r z e c i w  s z a n o w n e m u  z i o m k o w i  n a ­
s z e m u  D r .  M a r c i n k o w s k i e m u .  Z  p o w o ­
du  t ego  z e b ra ł o  się tutaj  b l i sko  300  o s ó b  r ó ­
ż n e go  s t a n u  i p i c i ,  i w  dn iu  im ie n i n  j ego ,  30.  
S t y c z n i a ,  uczyni l i  p r z e c i w  t e m u  a r t y k u ł o w i  
s i lną p r o t e s t a c y ą ,  t o  jes t  zjedl i  o b i a d  r a z e m  

B a z a r z e ,  za co  im  n i e o b e c n y  n a  ob i e d z i e  
M a r c i n k o w s k i  l i s t o w n i e  p o d z i ę k o w a ł .  T e  za ś  
b y ł o  n a j w a ż n i e j s z e ,  iż p r z y  ob i edz i e  z e b r a n o  
do ść  z n ac zn ą  sk ł a dk ę  d la  T o w a r z y s t w a  n a u .  
k o w e j  p o m o c y ,  k tó r e g o  M a r c i n k o w s k i  jes t  
t w ó r c ą  i na j c z y n n i e j s z y m  c z ło n k i e m .  —  O t o  
*goła w  P o z n a n i u  z la ło się t e r az  ca ł e  życ i e  
P r o w i n c y i ,  a w  t e m  życ iu  jest  z n o w u  n o w o -  
W y s t a w i o n y  B aza r  n i e j ako  s e r cem ,  d o  k t ó r e g o  
z każde j  c h o ć  na jd ro bn i e j s ze j  żyłki  k r e w  sp ł y ­
w a  i z n ó w  się r ozch od z i .  M o ż e  l udz i e  w i n ­
n i ,  nie p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  iż B a z a r  o p r ó c z  sali 
na p o d o b n e  o b i a dy  i k o n e e r t a ,  w c a l e  z r e s z t ą  
n i e  o d p o w i e d z i a ł  s w e m u  c e l o w i ,  m i a s t u  t y l ­
ko  z a p e w n i ł  na  czas  d ług i  r u c h  w i ę k s z y  p o  
u l i cach  i obf i t s zy  o b i e g  p i e n i ę d z y ;  a l b o w i e m  
dzis ia  p r z y j e żd ża j ą  tu  na  z a b a w ę ,  późn i e j  z je-  
zdzać się b ę d ą  l iczni  i n t e r e s senc i  w  p r o c e s ­
j a c h  s p a d k o w o - j i k w i d a c y j n y c h  czyl i  k o n k u r ­
s o w y c h .

W  K s i ę g a r n i  N o w e j  n a  u l i c y  W r o -  
c ł awhkie j  34. spr z ęd a j e  się:

W sp om n ien ia  W ie lk o p o l­
ski, t. j . :  w o j e w ó d z t w  P o z n a ń s k i e g o ,  K a -  
liski ego i Gn i eźn i e ńsk i eg o ,  p r z e z  E d w a r ­
d a  H r .  M łaczyńsklego,  b y ł e g o  P o s ł a '  
z p o w i a t u  P o z n a ń s k i e g o  na S e im a c h  X. W a r ­
s z a w sk i e g o ,  dziś  D e p u t o w a n e g o  z p o w i a t u  
^ z i e m s k i e g o  na  S e j m i e  W .  X.  Poz n ań sk i e go .  
rJ om  !• łJo z n a ń , \ y  d r u k a r n i  O r ę d o w n i k a ,  
1842. ,  in 4 to  s t r o n n i c  424  z r y c i na m i .

w  księgarni llraci Szerkón,
w Poznaniu, wyszło właśnie:

przysposobienie do p r z y ­
jęcia  Sakramentu B ierz­
mowania. Wydanie drugie*

Cena i gr. polsk. 15.
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S P R Z E D A Z  K O N IL C Z N A .
Sąd Ziemsko-miejski w  I n o w r o c ł a w i u .

Do sukcessorów Józefa i M aryanny małzon- 
kóvv Mlickich należący się fo lwark wieczysto 
dzierżawny J e r z y c e ,  oszacowany na 5487 
Tal. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z  wykazem hypolecznyra i w arunkam i w  Re- 
gistraturze, ma być

d n i a  20. C z e r w c a  1842- 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowych sprzedany.

W z y w a ją  się wszyscy wierzyciele realni, 
aby pod uniknieniem prekluzyi najpóźnićj 
yv tyrnźe terminie się zgłosili.

I n o w ro c ła w ,  dnia 5. Listopada 1841.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad majątkiem tutejszego kupca M o j ż e s z a  

H a m b u r g e r  o tw orzono  dziś process kon­
kursowy. _ . ,

T erm in  do podania wszystkich pretensy) do 
massy konkursowej wyznaczony iest na 

d z i e ń  27.  K w i e t n i a  1 8 4 2 .  r. 
godzinę 9lą przed południem w  Izbie ^ r<>n 
tutejszego S ą d u , p rz e d  C r .  D yrektorem  £>ądu 
Z ie m sk o  - m ie  jsk ieg o  K u tz n e r .

Kto się w  te rm in ie  tym n ie  z g ło s i , z o s ta n ie  
z  pretensyą swoją do massy wyłączony, i w ie ­
c z n e  mu w  te i mierze milczenie przeciwko 
drugim wierzycielom nakazanem zostanie.

Którzy dla osobistych przeszkód stawić się 
nie będą mogli, lub też tu w  Kempnie nie są 
obeznani, przedstawiamy im Kommissarzy 
sprawiedliwości Ur. H echt i Salomon, do k tó ­

rych udać się, i ich w  plenipotencyą oraz in- 
formacyą opatrzyć mogą.

K em pno , dnia 21. Grudnia 1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s  ko  - m i ej  s ki.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 15. Lutego 1842.

JNa pr. kurant 
papie- Igotowi- 
rami. zną.

O bligi długu państw a . . •
P r. ang. obligacje 1830. . . 
Obligi preraiów bandlu uiorsk. 
O bligi K urniarchii . .* ,* . •  
B erlińskie obligacje m iejskie
E lb lągsk ic  d i l o .....................
G dańskie dito w  T...................
Zachodnio - Pr. listy  zastaw ne 
Listy zast. W .X . Poznańskiego 
W schodn io - Pr. listy zast. 
Pom orskie dito . . • • .
K ur- i Nowom arch. dito . 
Szląskie d i t o .....................

A U * j «
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 

dito dito akcje a p r i o r i s . 
K olei M agdebursko - Lipskiej 
dilo dito akcje a  prioris .

K olei B erlińsko - Anbnltskicj
dito dito akcje a prioris .

K olei D usseldorf. - Elbcrfcld. 
dito dito akcje  a prioris .

Kolei n a d re ń s k ie j .....................
dito dito akcje a prioris .

Złoto al marco . . . . . .
F rydrychsdory  .....................  .
Inne monety złote po 5 tal, 
D is c o n t o ....................................
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W  niedzielę dnia 20. Lutego 1842. r. 
b eaą  mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 11. 
dó 17. Lutego 1842.

S i t t n y  k o ś c i o ł ó w .
urodź, się umarto

ślub
wzięło

par
p rzed  południem. po południu. i - l-e o u o,
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W  kościele katedralnym  . . 
W  kośc. fa rn .S . M aryi Magd. 
W  kościele ł>. W ojciecha  . 
W  kościele S. M arcina , . i 
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. S ióstr m iłosierdzia

W  kośc. cwanicl. jj. K rzyża 
W  kośc. ewaniel. Ś. P io tra  
W  kościele garnizonowym .

X. Pu. W ieruszew ski.
- D/.iek. Z ejl#11®*

- Prob. Kamieński.
.  Paw elkc.
- Scholtz.

K ler. K egel (zrana).
X .W  ik.MultyszeWski. 
Pastor Friedrich.
R. Kons. Dr. S iedler. 
Nadkazu. woj. Crauz.

X. Kail. Jnbczyński.
- Prof. Prabucki.
.  P r. Urbanow icz
- Prob. Kamieński.
- Paw elke.

- P rob . Urbanowicz. 

Superintend. Fischer.
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